
Maifja. Bogd:.r, i Adam Brodzis·zJ "(scena wśr.ód Jnyiatów) w .filmie po')~kiim pt. ~.Mfody 

·1as'' .wg. siztuki Jana Adolfa Hertza, !WYtw. „1 ibkow-film''. Ś.iwląteic:zny:program „Eu-
ropy'. . 

W obgzie szwedz kim przed n>1miotem Miillera (w 1roli genera 

· Tola M<tnkiewic~ówna w filmie 
· „S,Juby 111tań sikie." 

1Y,fr1dszeik! r3irodiiic:hvic~ w roli: pnłkownikt. 
w·:ti!ri11~· .~~i:Uby utań;skie''· $wiat~cznY pro 

·. · · · · ·~rriln .~o.r,a·n,d~Kina' 1:~ · · 

lu Milillera Jerzy R,ygieir. Z filtn\11 „Pr.ieor Kordeeiki. -
Ol>rońca Cz'ęstochowy''. Program .świąteozny HCasina". 

fay Wray, bohate1rka fii:mu „WtadicGJi 1mUj0 

nów" 1wytw. ,,Col;umbia''. 

· ···Odbito~ w drukarni ,,Kiirjera Lódzkiego". ··· 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA tóDZKffGO". 
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Boże Narodzenie w Łodzi. 

DOirO.oznym zwy(c.zajem 1gim,muz~um żeń slkie p. Skr:Zy.pikowiskieii 1w Łodzi ur:ząidlzilto tra,dycyjny „opłatek'' 11:1Jl:a mlódzieży szlk:01lnej. 

Li1c:znie zg1rornadz.011a młodzieiż sv1ę:dziła w s,pooób na:strodo.wy i podniosły lkillkla gc, d:zin. iPo ,urocz,ystem ·d~z.ie.leni1u się ®latkiem 

mloidfzie1ż siku1piona pir:z,y pi.ęiknej choince. śpiewała kolendy. Uroczystość Oidlbyla się p1nzy 1ud:zfol'.e .cia~a pec1ag0igicznego. Na r..dljęciu J)o 

wyiż;s~em widzimy mlodlzież z na'Uc:z:y,ciek~twem 111.1 tle choinki. 

(Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, .tel. 108~81). 



Inicjatywę do budo,wy świątyni tej dał 

wy Jwściota się w głównej mierze 
J.ieirbstowie, Schweilk:ert, R. Buhle, R. Geyer i inni. Cech masar;zy, nie:1ui.11r,z:v 



łli:story,ezny 1reżyserli . Ę. Puchaa1skiego. W roli 
ten WY 

Łodzi. 

Nairod1zeni1;~ na pol1sJdcd 
Stó! rmkryty. Cała 

dla Poilakta wigil.ia 



wieczór sifwestrowy 
„Święta w \Viedniu -· Sy.Jwester na Sem
meringu'', „Kto się chce ubawić uiech ś1Pie 
sz:; do Adrji", „Starnpolskie kachajmy się'' 
-· w „Resursie Obywateils!kiej" „Żółty pić 

rn1msrz u malarzy" ·- wykrzrlmJą p!a1kat1 
na slnpach ulicznych czcnvonemi z ~oir:Ji 
\\ o~ci literami. 

Sylwester. Na da1chach i murach tań,cz;~ 
1m1chome rCienie .1rn!or01wych 1reikilrnm. Ulica 
~;71umi. Uderza rytmem taneoznym o s1zlkhne 
szyby \V~ntaw, ściany kamienic i świecący 

' asfaJt. Pr.zenikra· do mies:zkań :zar;ląda rnz
tnrn:iona dr.. okien przejr.ta swoją ro'ą. Za· 

c:zynamy Nowy Rok, witamy go nadziei:\ 
ob!etni.c, nie chcemy o nicizem wiedzieć i c 
r,:c-zem pamiętać. Dziś żyJemy! 

- Syl1we.ster ~ J\onst,Qtiuje oboj/ętnie 
V·hktor, \VTacając do domu !krokiem mecha 
nicznv:m, potrącany przez śpieszącyah ~u

ci.zi. Wclmd7i do bramy skręca n<11 schody i 

p:-;,woli, niedhale wspina się !W górę. Nieimn 
poco 1Się ~pieszyć. Kło,poty ~śniąiccj 1biela ko 

sz.u1i, wytworneJ.J;o fraka, ,zagubionych spi 
nelk isą mu obce. Zasiłe1k z ZUP się ;skończył 

l 
1 nowej p;racy niema mewy. Jest IZigorizik

n:atv i zły. Prnwie, że nienniwidzi ty:ch 1111-
dzi ŚJPies:zący:ch p1r;zed sielbie gorqc.zkmvo. 

Na pinterr. niętrze starje przed 1dr:21wiami 
i dfugo sz:uka klucza po kieszeni:a1ch. Słyszy 
za sobą sizybkie kroki. Ogląda sic - to są· 
sfo dka w granatowym berecie. Spieszy się. 
Pewnie na Sylwestera. To też ,prawie gnie 
wnie rnrnknąt: 

- Pani tak na Sy.lwestra isię śpieszy? 

·- O nie -- uśmieohnę!a się prosto - nio 
sę słuchawki z m~p.raiwy. Trzeba pnze1cież 
bawić się w noc sylwestrową, a mnie na 

Pr,zepięikne nastroje .świąteelzne. W :cichej, .zgodnej i zarobk.ują1cej irodzinie lk!witnie 

i n oziwija się sziczęście dnia duńrze.iszego -· analeńtki Ja$, o któ1r,yim nie ząpomniał św. 

Miko~aa. 

1iairgi przedświąteczne na Petticowrt Lane 
w Londynie. (l niepr~llwdopodobnem ożywie 
mu .;Jakie panuje na tych niezwyik:Ie popu

liunych ta-r1gach, świaiddzy naJwyunoWniej 
· powyrższe iz.djęcie. 

nic innego nie stać. Na lba[ trnelb1a mieć tSru 
knie pantofle. kwiaty.„ Zresz.tą nie mam ·z 
kim iść i za co? 

Nagle w srumol110.ść jego wpadł mieniący 
'.;ię wesołością śmiech z ,sąsiedniego poko 
Jtl • .Podenwat się 1zaskoczony. Ten śmiech 
.zidopingował go ostateaznie. :Skierowiał się - To talk ja:k ia, podeiłuwy:cil i u11wail, 

bo mu się śmie,szne W311diaiły te rnananty 
czne 1z.wierizenia. 

Znalaziszy się u siebie wyicl.~gnąi się znu 
żony na lóżku. Wieczór zaczyna.ł isię dłużyć 
niciskoń·czenie. Jcszoze nig/dy tak smutnie 
t.ie spędza! Syili\vestra«. Nawet uego sąsiad 
ka nie jest ta1k .samotna; Ma to swoje ra.djo 
i może za))ornr!ieć o -samotności, 1Sl1UJchając 
b'iosóiw i rado$ci pJynącej km niej 1ze słucha 
wek .. 

- Możeby tak, pó}ść, do nień.„ ai1e o 
L'I' się ·zaczepić ... .może spon1rzy na niego 
:·;~'1ziwiona i zimnc1m: „Dairu.ie , pan ... " tlJPO
Lorzy go i pożegna. Co roibić? 

W ciemnem pokoju ,powir·aicają !km niemu 
obmizy z da1Wnyóh lat, !kiedy to„. ech 
mniejsza, z tem„. Wilktor e1ziuje się Wyirzu1co 
r.y po:za na1wiais, koloraW1.Yich blaloników, 
kieliszków wina 1wiznoszony:Clh ,przy· toa· 

stnch, bąrwny1cb sukien kobiecy.eh, (Pozosta 
wiuiący.ch za sobą smUJgę ~miechu i perfum. 
Niedluigo <ttder·zy dwunasta. ·Co raz 'Więcej 
sui.;estionnje go naistróJ wieozOll'u sylwestro 
Wego. 

- .6 -

iku 1d11zwi01m sąsiadki i 1zJaistukal. 
- Prnszę. 

Da:riuie pani, ale tutruj .jest tak wesoło, 
słyszałem przed ,chwilą :pani śmiech, a u 

ninie [est tak przeraźliwie saimotnie. Słiuch·a 
oani 1nadj.a, może i. ja móg!ym l\Vlziąć ud-ział 

JW tym raidjowym .syhvestrze. 
- Z uśmie.che.m 1podała mu isłiuahawlki. 
- Nieclt pan prędko srada· i nie i})rzerywa 

słuchania, Pewnie, że dużo milej :s1p.ęidizii.:= 
ten rwieozór we dwoje. No aJle g.dyby nie 
a·Drdjo nie pr.zyszediby ·pan tutau. Tlkrwililbyś 

li 1Y kaiżde osobno w c1zterec:h ścianaich nie
pn'1r1zelbnych rozgoryczeń i iwspomnień, a 
t&k będziemy się ·bawić ze 1W1S~ys1JkiJmi. 

- .Nie Pozostaje .mi n~c innego, daJk .b!o 
gosławić ·stu.chawJd, pr!Zetań.czymy ten wie 

, •c1z6r razem i wesoło, pomimo, że niep1rze..., 
ta1ńazymy go na sali balowej. 

Spo}rzafa na niego zallotnie. · Zdbaczył, 
ie . mia c!Juże ·sizaire OC'ZY' bairdzo IŚWieże u:sta 
i że.„ już od dzisiaj chyba oz.ęśicici będzie 
Pl'ZJlichodził z nią 1Słuchać. konce1rtórw1 ra;dfo 
~h. ThJd b~ ,poozątelk Nowego Roku. 

Papierosy 
szału. 

Jest w oikolicy Marsy.[ji imała m1e1sco
wość Cogu,s, która 1w tych 1dniach .miała nie 
codzienną sensa.c,ię. Z!a.częlo srę od tego, 
że do jednego z tamtei'S1zych hoteli 'Pod fir 
.a4 Hotel Europejski przyjechała: świeżo IPO 

ś.!ubiona pa1ra, odbywająca podróż poślub

mi. I a;a:raz pierwrszca nocy młody azilowie'k 
i nego żona dl\V'llkrotnie aJarmOr\Vlali hotel, 
staJwiająq całą stiuzbe i innych gości na no 

gi. ' ' 
Zai pierwszym razem oboje wy/lecieli 

w nocnych kosz.uila1ah na korytar1z, krizy
C?ąc :ze wszystkich sił, że w hote1lu 1stmszy 
i że widzieli u siebie w poko!1u ponU1re wi 
dma. Z~rządca hotelu z trndern kh uspo · 
lkoił nakłaniając ido powrot:u do fóika. Jed 
natkże w dwie godziny pcAem nowy 1a.lrnnn. 
Młorda małżonka wybiegih z .~ąr1zykiem. żt> 

jeJ mąż wyskoczył ,z okna. Ty1J11 ra1zenn faikf 
byt 1prawdziwy. Młod:v .człn\viclk, nazwis
kie,m Rene Salat, 1rnucił sie i1stotnie z ocrmn 
;i.le 1Ponieważ. pokó.i .byf m rD.qirtP.r:ze nk 
nru się nie stało poza lekkiem zwichnię· 
1:;em ramienia. 

Sprow1adzono .polic,j.ę która po naradzie 
z 1rnrządcą hotelu postnnowira nnOO'malnie 
1:.ię z:a1chowu!jących młody;clh maf'żonkórw 

.pr?ewieźć do szpitala w 'Ma.rsył.ji, ponieważ 
1achodziła obawa, że nie m1fą ws1zylstlkich 

zrny·S1ló1w 1w ;por,zą,dku allbo 1są ziaimuici Jlki:mś 
1Mr:kotykiem. Jak postanowiono, tJk .zrobio 
no. rvv, drodz.e jednak Rene Saila·t ·zbiegif. Od 
s:z1ulkl:rno go Sikryte:go w rrzeźni i odstawiono 
d11 Mans.vlji slkręipowanego szrnuraimi. 
T111taj Jekarze k.h .21badali i silwierdiz.ili, że 

istotnie oihode są oszołomieni aJż do utraty 
zni:nłó1w jakimś niemanyim 1rnrlko:+3~kiem. · 
Ci.dy p1r1z,yis.zili nieco <lo siebie, 01Powieidizieli 
naistępująicą nieziwy:klą historję. 

~1'u1b wzięli pr:zed kililm <lnia1mi rw Nan
cy i zaraz· potem ,wyjechali 'W podróż po 
ślubną. W tym s.amym przedzi.affe w:a1gon;u, 
w ·którym zajęli mfojsca:, :zn:ijdoWJało sie 

Stary gród Batoirowy Z1111ienia1 · swo.j z,anied:

ba:ny nieco dotąd wy@ląd, eruJroJPei·zuu.ąc się 

w. S!Zyibkiem tC1111pie; Na ~djęcfu.1 podnóże 

.starego zamku Batorowego P111Zed- 1l!Porząd-

ilf;pw.:a.nJ~.w,. 

Odbyła się w Sztokholmie uroczYJStość l\V!ręczenia nagród Nobla tegorocznym Laurea

tom. Na zd1jęciu moment wrę.czania })rzez klróla nagrody HteraC:kiej ;znakomitemu .dJra· 
rnaturgowi wtoiskiemu Luigi PirandeHemtt • 

tr.zeich tPasażerÓw którzy nmW'iązali z ni" 
.mf !OIZitnOl\Vę, W pe,wne.j chiW;ili aerden Z nie 
1znauomy1.:11 wyc1agną! p.aciz;i\ę lJJflllJ.e11.oJSo•W 

i poczęstOiwał iah niemi. Z1allechwie je.dnalk za 
c.:iągnę1li się dyonem dwru trzy :razy, ,z,a,częto 
iim się w głowie kiręcić i .popLl)dlli w stan 
jakiegoś dlziwne,~o oszołomienia. Zdawalo itr 

sicy pirzytem, że nieznajomi SzYld.e:razo iz nich 
się śmieją • 

Piriz#'na,zeni tem, co .się 11 nimi dizieje, wY 

siedli na 1Pier1wis1z~ ista1cdi i karz.a:li się :zCllWieść 
ido hoteLu. Był to właśnie ten hotel w któ 
rym narobili taikiego ha1rn:nideru. Obecnie po 

itc:Ja WISQ:ozęl!.a śle:dzt.wo w tej spra.wie .ce~ 

Iem 1W'J'lk1ryiia tajemniczych trucicieli,. co do 
ki&ry1ch niewiadomo. .czy działali a; sady 
2nn1U, czy byli naslani przez !kogoś· z zero
sty, -czy też poprostu chcieli ogirabić iSWe 

c4i:a1y . po oszłomieniu ten .• ,Pa(llięro.sem sza 
hl", 



Carol a L01mihairtd i John Br:Jtlrymore 1w filmie p. t. „20-ty wielk'': 
wytw. Col1umlbba. 

~/ T~a Tll'lapszo i Mieczysłww Cylbul•ski w ftlimie „Młody las" wg. 
Hertza, wyświetlanym z wielkiem powoldzenieim w ikinie :Eiu:ropa. 

Lolll Sheridan w najnow:.:1z:y1m mmie SU.wji 
Sidney p. t. „Beiho'd my wi'fe". 

WfoJdystaw Walter w, roii Paulina brata 
P:awila w filmie „Przeor Koirdedki - oibr.ofl 

ca Częrstochowy"~ 

Odbito w diukami ,,Kurjera Lódzkiego". 




